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PRZEDMOWA BERTA HELLINGERA

Gdy Daan van Kampenhout zaczął pisać do mnie listy ze
swoimi obserwacjami o tym, jak ustawienia rodzinne od-
zwierciedlają wiele elementów praktyk szamańskich, byłem
z jednej strony zaskoczony, a z drugiej zafascynowany. Cześć
i szacunek dla mocy, których do końca nie rozumiemy, roz-
różnienie pomiędzy siłą a słabością na poziomie energe-
tycznym, które pozwala zrozumieć, co nam pomaga, a co
szkodzi; znaczenie przestrzeni w opozycji do czasu – w tym
sensie, że sedno jest widoczne w przestrzeni, pozostając
w niej bezczasowe, a tylko wówczas objawia swój uzdrawia-
jący efekt, gdy nie jest zagłuszone pytaniami o przeszłość
i przyszłość – to tylko niektóre przykłady podobieństw po-
między ustawieniami rodzinnymi a szamanizmem. Tylko
dzięki obserwacjom Daana udało mi się zrozumieć niektóre
podstawowe zjawiska zachodzące w ustawieniach. Jego no-
tatki rozjaśniły mi rozumienie wielu obszarów, co bardzo
ułatwiło rozpoznawanie i wyłączanie szkodliwych wpływów,
takich jak choćby pytania, które odwracają uwagę i energię
od prawdziwego zdarzenia i od klienta, a dla zainteresowa-
nych są bardziej teoretyczną ciekawością niż rozwiązaniem.

Listy Daana, które stanowią podstawę tej książki,
umożliwiły mi kontakt z poglądem na świat, który pod wie-
loma względami wydaje się przeczyć normom. Jednak to
tylko pierwsze wrażenie. Taki światopogląd zmusza nas do
baczniejszego przyglądania się obserwowanym zjawiskom,
które normalnie przekazywane są z ust do ust (a ponieważ
zaprzeczają zwykłym torom myśli, szybko je tłumimy). Na-
leżą do nich relacje doświadczeń obecności zmarłych, na
przykład że w momencie śmierci ludzie kontaktują się
z osobami szczególnie bliskimi. Żywi mają często wrażenie,
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że muszą coś zrobić dla zmarłego, aby jego dusza zaznała
spokoju, to samo tyczy się pojawień duchów zmarłych, któ-
rzy albo popełnili przestępstwo, albo byli ofiarami przestęp-
stwa. Jesteśmy więc oswojeni z myślą, że istnieje inny świat,
który ma wpływ na świat żywych, a z kolei żywi także mogą
wpływać na kondycję zmarłych i czasem muszą to zrobić.

Nie możemy jednak po prostu akceptować wszystkiego,
co mówi szaman o dobrych duchach, które udzielają żyją-
cym rad na temat tego, co dobre, a co złe i o duchach złych,
które należy uspokoić lub nie dopuszczać ich do siebie.
Wydaje się też – i pozwolę sobie w tym momencie na dość
śmiały wniosek, że możliwości nawiązywania kontaktu
z siłami nadprzyrodzonymi związane są ze specyficznym
miejscem, czasem, krajobrazem i określoną tradycją. Toteż
nie każdy może równie łatwo do nich dotrzeć, a tym, co
mogą i nawiązują z nimi kontakt, moce nadprzyrodzone
ukazują się i otwierają w jego przestrzeni. Nie oznacza to, iż
nie istnieją związki pomiędzy różnymi sposobami kontaktu,
czy też że wzajemne wzbogacanie się nie wchodzi w rachu-
bę. Wręcz przeciwnie, tylko wówczas, gdy poszczególne ce-
chy każdej tradycji i grupy zostaną zauważone, różne grupy
mogą zbliżyć się do siebie, wymienić poglądy, a następnie
powrócić wzbogacone na swoją pozycję.

Jest tu jeszcze jedna ważna kwestia: wielorakie tradycje
i oparte na nich doświadczenia należą do jednej wspólnej
wielkiej duszy, która je tworzy i kontroluje. Przystosowanie
danej formy życia do jej środowiska wymaga, aby coś ze
środowiska przeniknęło do niej, umożliwiając adaptację.
Czasem proces ten doprowadza do pewnych sytuacji eks-
tremalnych, ale właśnie one umożliwiają specyficzny roz-
wój. Stąd wniosek, że forma życia i środowisko wzajemnie
się kształtują. Siła wyższa łączy oba te elementy, umożliwia
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im współistnienie i obopólną wymianę. Ja nazywam tę wspól-
ną siłę kontrolującą Wielką Duszą. Nie dlatego, że ją rozu-
miem, po prostu jest to najlepszy obraz, jakiego mogę użyć,
by opisać ten wiedzący ruch zmierzający do szczególnego
celu.

Rozwój jest możliwy i staje się kluczowy tam, gdzie jest
wymagany przez ruch siły wyższej. To oznacza, że w danym
momencie pewne rzeczy są ważne i poprawne, a po jakimś
czasie, pod wpływem innych okoliczności i poglądów zmie-
niają się. Nie chodzi o to, że nowe poglądy mają większą
wartość, niż te poprzednie, ale że umożliwiają rozwój, który
nie był wcześniej możliwy. Przypomnijmy sobie Kartezju-
sza, który ujrzał w swojej wizji świat jako jedną wielką ma-
szynę. Był tak zafascynowany tym obrazem, że uznał go za
boskie objawienie. Dziś wiemy, że taki model jest już niewy-
starczający, aby zrozumieć świat, ale zobaczmy, do czego
przemyślenia Kartezjusza prowadziły: i do wspaniałych, i do
destrukcyjnych rzeczy. Mimo że jego wizja była niepełna,
popchnęła świat do przodu. Nie do nas należy – jak sadzę
– osąd, co jest lepsze, a co gorsze dla rozwoju, z jednej
strony jest on nieuchronny, a z drugiej ograniczony przez
cierpienie i nowe zrozumienie.

Poprzez zadziwiające doświadczenie, które jest udziałem
reprezentantów poszczególnych członków rodziny (odczu-
wanie tego, co reprezentowani naprawdę czują, choć re-
prezentanci niczego o nich nie wiedzą), ustawienia rodzin-
ne otwarły dostęp do pokładów duszy, z których wiele było
do tej pory w naszej kulturze zakryte. Poza tym, gdy repre-
zentanci stoją w ustawieniu, zaczyna na nich działać i prze-
suwać z miejsca na miejsce nieodparta siła, dzięki której
mogą zostać ukazane ukryte bądź zapomniane doświadcze-
nia. Jeśli reprezentanci poddadzą się temu ruchowi, ujaw-
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niane zostaną rozwiązania dla poszczególnych osób, ich ro-
dzin i krewnych. Te rozwiązania pozwalają rozdzielonym
znów się spotkać, skłóconym pojednać się nawzajem i wy-
równać stare krzywdy. To, co w szamanizmie jest atrybutem
dobroczynnych duchów, w kontekście ustawienia może być
opisane jako dar od wspólnej duszy.

Zadziwiające jest to, że tego typu przekazy nie pochodzą
tylko od osób żyjących, ale także od zmarłych, również tych
dawno zapomnianych. Nawiązują oni kontakt podczas usta-
wienia, pokazując, co należy naprawić tak, aby żyjący mogli
uwolnić się od konsekwencji błędów przeszłości i efektów
ubocznych dawnych losów. Także żyjący – reprezentując
zmarłych – umożliwiają im odejść w pokoju i znaleźć
w końcu wieczny odpoczynek.

Tego, co jest znane i zdeterminowane w szamanizmie
przez obrazy i rytuały, możemy doświadczyć inaczej dzięki
konstelacjom rodzinnym – w sposób dostępny dla każdego.
Choć oczywiście ustawienia rodzinne, aby mogły przynieść
najlepsze rezultaty, wymagają sporego doświadczenia i wie-
dzy.

Tak więc ustawienia rodzinne i rytuały szamańskie
spotykają się w punktach zasadniczych, jedne mogą
uzupełniać i wzbogacać drugie i w poglądach, i w doświad-
czeniach, pozostając jednocześnie odrębną, niezwykłą
jakością.

Bert Hellinger
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